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P O Z  IV AŃ 8 K I  E G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej JT, IłeJtcrcti Spółki, — Ttedakfo?: A*

J \§ '% \|e W  S o b o t ę  dnia 30. Marca.  1 8 M U

W  drogie święto W ielkanocne, w  Poniedziałek d, 1. Kwietnia,
nie wyjdzie Gazeta.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym się pierwszym kwartałem przypominamy, iż  prenumerata ćwierir oczna dla

tutejszych czytelników wynosi t  . . .  1 Tal. 18^ sgr , ;
dla zamiejscowych za ś: . . . .  2 Tal.

Zam iejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę C O D Z I E N N I E  wychodzącą gazetę na
Ws z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w c a ł e j  M o n a r c h i i .

Prenumerata egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie więcej 
od powyższej ceny. — N ie naszą będzie w iną, jeżeli dla późniejszego zamówienia w ciągu bieżą­
cego kwartału, poprzedzające numera nie będą m ogły być przesłane,

P oznań, dnia 30.  M arca  1839.
E x p e d y c y a  G a z e t  W ,  E e k e r a  i S p ó ł k i .

Wiadomości krajowe.
2  B e r l i n a ,  dnia 26. MaFCa. 

W yjech ał s tq d r  JO . Xiążę K a r o l  B i r o n  
K u r l a n d ś k i ,  do W rocław ia .

Wiadomości zagraniczne,
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 22. Marca. 
Postanow ieniem  N , Pana d. 6. (18.) L u tego  

r. 1839 udzielone zosta ły  następujące pensye

Foczne i dodatki do pensy i,  dla osób do skła­
du T e a t ró w  W a rsz a w sk ic h  neleżących: JP an i  
Józeh ie  L edochow skie j,  za 31 - le tn ią  służbę, 
oprócz pensyi zł. 3000, w yznaczonej  jój posta­
n o w ien iem  z dnia 23. K w ie tn ia  (5 .  M a ja )  r. 
1834, dodatek  w  ilości zł. 5640. — J P a n u  Ja ­
n o w i  Szczurow sk iem u, za 51-letnią służbę zł. 
10,260. — J P a n u  A n to n ie m u  Zielińskiemu, za 
przeszło  3 9 - letnią s łużbę, zł. 3240. — J P a n u  
J a n o w i  K rzesińsk iem u, za przeszło  3 8 -le tn ią  
służbę zł. 2808. — J P a n i  Julii Domańskiój, 
C hórzystee  w  Teatrze W arszawskim, za 35-
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letnią służbę, zł. 864. — J P a n u  .1(Szefowi W a ­
g nerow i , Artyście O rkiestry  T e a t r ó w  W a r ­
szaw skich , za przeszło 4 7 -le tn ią  s łużbę , złp. 
3492. — J P a n u  L u d w ik o w i  A d a m o w i D m u -  
szew sk iem u, C z łonkow i Dyrekcyi T e a t ró w  
W a rsz a w sk ic h ,  za przeszło 3 8 - letnią służbę 
zł. 6 4 8 0 .— JP an u  B onaw en tu rze  K udliczow i, 
za przeszło 37-letnią służbę zł. 13,560. — JP .  
W a w r z y ń c o w i  Szajdzińskiernu, Artyście m u ­
zycznem u w  W ie lk im  T ea trze  W arszaw sk im , 
za ó S le tn ią  służbę, zł. 1296. — JP anu  A n to ­
n iem u W e jn e r to w i  b. Artyście O rk iestry  W .  
T e a t ru ,  za przeszło 4 8 -le tn ią  służbę, oprócz 
pensyi zł. 1500, w yznaczonej m u  ppstanów ie- 
n iem  z d. 15, (270 Lutego 1837 r o k u ,  dodatek 
w  ilości z.Ł 1728. — J P a n u  M arc inow i Hara- 
s in ó w i,  R ek w izy to ro w i w  W ie lk im  Teatrze 
W a rs z a w s k im ,  za 38 -le tn ią  służbę, zł. 1800. 
— JP. Elżbiecie Ziwoika, w d o w ie  po Karolu 
Ziwolka, Maszyniście T ea tru  W arszawskiego, 
ora? syn o w i jej L u d w ik o w i  Ju liuszow i, przez 
Wzgląd na 3 0 -le tn ią  ich męża i ojca służbę, 
dla matki złp. 1944, dla syna zaś złp. 648. — 
J P a n u  Jó ze fow i E lsn e ro w i ,  b. D yrek to row i 
O pery , a obecnie Professorow i szkoły śpiew u 
T e a t r ó w  W a rs z a w s k ic h ,  za 4 0 - letnią służbę, 
oprócz pepsyi zł. 3000, w yznaczonej m u  p o ­
stanow ien iem  z dnia 27. K w ie tn ia  (9 .  Ma a)  
1838 roku  , dodatek  w  ilości zł. 6860. — JP a n i  
Karolin ie  B ielaw skiej,  w d o w ie  po  Józ. Bie­
law skim , Artyście  O rk iestty  W ielkiego T e a ­
t ru  w  W a rs z a w ie ,  oraz czw orgu  jej dzieciom: 
Cecylii Józefie , T e o d o ro w i ,  Józefie Tekli i 
B ronisław ie Rufinie, przez w zg ląd  na p rz e ­
szło 24-letnią ich męża i ojca s łużbę ,  zł. 2559 
Sr - 18;

Dnia 19. bież. m. w  salach ratusza rozdano 
w sparc ie  z funduszu s. p. X. Franciszka Boho- 
molca 162 osobom  podzielonym  na 5 klass, 
p rzyczem  J W .  JX. P ra ła t  Dziekan m etro p o ­
litalny Kotow ski z zw y k łą  sobie p rz e m ó w ił  do 
obdarzonych  w y m o w ą ,  w ystaw ia jąc  p o w o d y  
dla czego nie wszyscy zgłaszający się otrzymali 
w sparc ie  i polecając m o d ło m  obdarzonych-  
duszę ś. p . dobroczyńcy".

F  r a n c y' a,
Z P ą r y ż a ,  dnia 18. Marca.

J e d e n  o r g a n  k o a ł i c y i  taki skreśla obraz 
położenia  rzeczy , jak je n o w e  Ministeryum 
zastaje ; Trudnośpi, jakie n o w e  M inisteryum 
będzie miało do zw alczen ia ,  bardziej do w e ­
w nę trzne j ,  niż do zew nę trzne j  należą polityki. 
W  Belgii zastają M in is trow ie  przyjęcie trak ­
ta tu  jako rzecz z a ła tw io n ą ;  należy im w ięc  
tylko podz iękow ać koll.egom bruxe'lskim. Za­
targi z Mexykiem pom yślny biorą  obro t.  O p u ­
szczenie Ankony także już zakończone, i tylko 
jeszcze Hiszpania pozostaje. Pyzed d w o m a

laty pragmął T h iers  W spółdziałania , które  
Soult za han iebne poczy tyw ał.  Teraz  za ­
p e w n e  ci p anow ie  nic nie będą mieli p rzec iw  
te m u ,  aby Hiszpanie sami m iędzy  sobą sp raw ę 
sw oję  załatwili. O ppozycya  liberalna pragnie 
tylko w  ja  ki k o  I w  i e k b ą d ź  s p o s ó b  uspo­
kojenia Hiszpanii. T ak  tedy  z e w n ę trzn e  
trudności całkiem niemal usunięte ; ale na to ­
m iast tóm większe są w e w n ę trz n e .  D o m a­
gają się istotnie p rezesos tw a ,  p ie rw szego  M i­
n is tra , w o ln eg o  całkiem od w p ły w u  d w o ru .  
A jednak poruczają p rezesostw o m ę ż o w i ,  któ-

)e tylko co do nazw iska  zatrzyma. P r e ­
zes rady  gab inetow ej nie po trzebu je  być ko­
niecznie w ie lk im  m ó w c ą ,  ale pow in ien  być 
dyplom atykiem  i potrafić w ystąp ić  na m ó w n icy  
bez  w y s taw ien ia  siebie na przekąsy. M ar­
szalek zaś nie jest ani dyp lom atyk iem , ani tez 
m ó w c ą , i dla tego całkiem niezdatny do p ia ­
s tow an ia  u rzędu  Prezesa rady ministeryalnej. 
G dy się rada m inisteryalna w  Tuilleryach zbie­
rze ,  is totnym Prezesem  daw niejszy  będzie. 
W  p rz e c iw n y m  razie Pan  Th iers  rej w o d z ić  
będzie. K rzyczano  w ie le  na  przeszłe  Mini­
s teryum  i dom agano się sprężystych i zdatnych 
m ężó w . Ale byli także n ieuch ronn i m ężow ie . 
1 tak Pan I h ie r s  m usia ł  koniecznie zostać Mi­
n is trem ; Pana D u p ina ,  mało mającego w i d o ­
k ó w  do u trzym ania się p rzy  prezesostw ie  
Izby  d e p u to w a n y c h ,  trzeba  by ło  u rzędem  
Ministra w y n ag ro d z ić ,  i Pan Passy pom inio- 
nym  być nie mógł. Są to zręczni i biegli 
m ó w c y , ale py tan ie ,  czy się m iędzy sobą p o ­
godzić potrafią. Dalej głoszono o tajnych za ­
biegach d w o r u ,  i w ą tp ić  nie m ożna ,  źe się 
M inistrow ie prócz  z a w a d  s taw ianych  im z 
s trony prassy i izb y ,  jeszcze także i na tajną 
w alkę p rzygo tow ać  muszą. M inistrow ie z m u ­
szeni będą odpo w iad ać  na liczne prośby  o p o ­
sady , a wszystkie  miejsca są o b sad zo n e ; zm u ­
szeni będą wielkie w ydatk i opędzać , a w s z y ­
stkie tajne fundusze są w yczerpane .  P rócz  
tego jeszcze każdy w y g 'ą d a  za ła tw ien ia  py ta ­
nia redukcyi re n ty ,  kolei żelaznych i w ie lu  
innych  rzeczy. Czyliź M in is te ryum  pokona 
w szystk ie  te trudnośc i?  W ątp im y . Ministe­
ry u m  Mol ego stało się n iep o d o b n em ; Mini­
s teryum  D upina niezadługo niem będzie.

H rabia  C la rendon ,  Poseł angielski w  Hi­
szpanii, p rzyby ł do Paryża.

W y d a w c a  dziennika 1’E u r o p e  zapozw^ariy 
został p rzed  sąd przysięgłych za a r ty k u ł’: 
•»0 połączeniu  legitym istów  w  Izbie."

P od ług  N a t i o n a 1 a kosztow ały  ostatnie 
w y b o r y  w  p o d a ru n k a c h ,  zasiłkach i innych  
w y d a tk ach  10 milionów" franków '.

Z d n i a  20. M a r c a .
Dotychczas o m ianow an iu  no w eg o  Ministe-
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ryum nie ma jeszcze żadnych urzędowych 
wiadomości, owszem zdaje się naw et,  ze no­
w e  zaszły trudności.**) P .H um ann , którego 
nieobecności dotąd winę tej odwłoki przypi­
syw ano, przybył tymczasem do Paryża i od ­
był już z innćrni członkami przyszłego gabi­
netu 5godzinną konferencyą, na której zasady 
polityczne, stosownie do których now a ad- 
ministracya działać zamyśla, miały być roz­
bierane. Obrady M inistrów między sobą 
i odwiedziny na zamku nie ustały. PP. Hu- 
mann i Dufaure wedle pogłoski warunki so­
bie podane przyjąć mieli, a tak_ trudności, 
przewlekające ostateczne urządzenie gabinetu, 
mają raczej z zamku wychodzić. Niedowiarki 
nawet utrzymują, że d w b r  jeszcze nie odstą­
pił zamiaru utworzenia doktrynerskiego Mi- 
nisteryum pod przewodnictwem Hrabi Molć 
a przywołanie Pana Humana miało tylko 
w  tym nastąpić celu, aby na czasie zyskać. 
Stosownie do T e m p s  nowi Ministrowie 
Królowi objaśnienie zasad swoich podali, k tó­
rego nie poczytano dostatecznem. K u r y e r  
f r a n c u z  ki to samo donosi. W  następują­
cych zaś punktach Król z widokami Mini­
s trów  pogodzić się nie może: co do konwer- 
syi renty, pod względem pytania prezesostwa 
W gabinecie, mianowania 40 parów , bez 
czego now e Ministeryum zdaniem swojem 
ostać się nie może i pod względem pytania 
hiszpańskiego. Król ma być przeciwnym 
konwersyi ren ty ,  ponieważ na licznych po­
siadaczy rent przykreby spra\yiła wrażenie, 
zaś P. Humann od tej ulubionej myśli swojej 
odstąpić nie chce i na przyszłej sessyi projekt 
do prawa dotyczący się tej konwersyi wnieść 
zamyśla. Pod względem pytania hiszpańskie­
go Pan Thiers już podobno sam ńie życzy 
bezpośredniej interwencyi, ale obstaje jednak 
przy wiernem i zupełnem w ykonywaniu t ra ­
ktatu poczwórnego przymierza. D z i e n n i k  
s p o r ó w  donosi, iż się względem pytania hi­
szpańskiego i konwersyi rent nie można było 
porozumieć.

O  trwającej jeszcze kryzy ministeryałnćj 
tak się K o n s t y t u e y  o n i s t a  w yraża: „Pano­
w ie  Humann i Dufaure przychylili się do 
wszystkich wniosków Marszałka Soulta. I w  
ogóle wszyscy członkowie, powołani do no ­

*) Do artykułu tego redakcja (-azety R ządowej 
Pr. następujący dołącza przypiselc: -Zwracam y na 
to uwagę czytelników  naszych, żc w i a d o m o ś c i  
t e l e g r a f i c z n e ,  mające uchodzić za u r z ę d o w e ,  
przez cały swój układ łatwo jako takowe poznane
być mogą. Ostatnia zaś »o utworzeniu» now ego  
Ministeryum w Francy! nie miała piętna tego, kiedy 
ją  .li t y l k o  j a k o  d o n i e s i e n i e  z - K o l o u r i  
umieszczono i jako  wyjęte tamże z  nreurzedowycłi 
gazet paryskich* »

wego Ministeryum, co do istoty rzeczy zgo­
dnego są zdania, izby mają się już dnia. 26. 
Marca zebrać, nie ma w ięc  ani chwili do 
stracenia. W czoraj rano rozsiano pogłoskę, 
że po południu wyjdzie nadzwyczajny doda­
tek dó M o n i t o r a  i obejmować będzie mia­
nowanie Ministrów; ale nadzieja ta nie ziściła 
się, a życzyćby należało, ażeby oczekiwanie 
wszystkich w  tej mierze jak najprędzej zaspo­
kojono. W  złośliwy sposób rozgłoszono tak­
że, że się osoby znakomite, które Marszałek 
w  koło siebie zgromadził, między sobą poró­
żniły. W  tern ani słówka nie ma prawdy. 
Tak tedy każda przeszkoda usunięta. Gdyby 
się jednak now a jaka wydarzyć miała, naten- 
czasby ją kraj, pragnący pokoju i załatwienia 
kryzy ministeryalnej ii tylko zaślepionym i 
niepoprawionym zwolennikom gabinetu z d, 
15. Kwietnia przypisywał. Jemu to szczegól­
niej przypisują rozwiązanie łzb, które handel 
i przemysł w  odrętwienie w praw iło ,  Gabi- 
net z dn. 15. Kwietnia odpowiedzialny będzie 
za wszelką przewłokę w  ustaleniu Ministe­
ryum.

K o n s t y t u c y p  n i s t a  umieści! odpowiedź 
na jeden artykuł w  D z i e n n i k u  s p o r ó w ,  
mogącą zarazem być uważaną za program za­
sad, jakich się now e Ministeryum pod wzglę­
dem polityki zewnętrznej trzymać będzie. 
W yrażono w  niej: „.Polityka Ministeryum 
z  d. 15. Kwietnia była tchórzliwa i obłudna; 
obiecywała ona, a nie dotrzym ywała,,nagliła  
ona Belgią do oporu a niepodobnym tenże 
uczyniła. Teraz musimy znosić smutne skut- 
ki takowego postępowania i cale zadanie n a ­
sze na tem nasamprzód polega, abyśmy w  
chwili, gdzie rzeczywistość przed bezami ma­
m y , Belgią od nowych, zachowali złudzeń. 
Nie jest to tchórzliwy o d w ro t ,  bo postano­
wiliśmy bronić każdego słowa naszego do 
ostatniej chwili. Czegośmy przed  obaleniem 
Ministeryum pragnęli,, pragniemy jeszcze te­
raz ,  ale w  granicach, jakie nam same w y ­
padki wskazują. Pragniem y mądrej i nieza­
chwianej polityki, któraby każdemu starciu 
się zapobiegała i naszym sprzymierzeńcom sil­
nej opieki dostarczyła. Nie jesteśmy propa- 
gandystami, nie zachęcamy do "wojny i nie 
mamy naw et awanturniczej myśli o w ypra­
w ie  krzyżowej przeciw  wszystkim dawniej­
szym osadom hiszpańskim. - Pragniemy po 
prostu tego, co jest ła tw ćm  do osiągnięcia 
i uźyteeznem, i jesteśmy głównym i nieprzy­
jaciółmi kaźdćj utopii, Czyli się takowa w  E u­
ropie łub Ameryce znajduje." — M e s s a g e ?

fiow iadao tymże samym przedmiocie s „ W  po- 
ityce zagranicznćj znajduje się zasada, k tóra  

yyszelkim względom rządow ym  przeyyodni-
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czy', polega ona na tem , źe względy te nie- 
zawisłemi zostają od zmian ministeryalnych. 
Co jedno Ministeryum zaw arło ,  drugie pod­
pisać i przyjąć powinno. Zawsze zaś jest do 
tego zobowiązane bez względu nawet na to, 
czy zdanie poprzednika swego pochwala lub 
nie. W  ten tylko sposób praw o narodów  
ostać się może. Gdyby traktat, przez jedno 
Ministeryum podpisany, mógł być przez dru­
gie zniesiony, wszelkie związki między poje- 
dyńczemi państwami ustaćby musiały. Za- 
stósu my to. Pan Thiers pow staw a ł na poli­
tykę przeszłego Ministeryum, obwiniał dy- 
plomacyą naszę o słabość i hańbą napiętno­
w a ł  wystawienie na sztych sprzymierzeńców 
naszych. Gdyby zaś teraz Pan Thiers u steru 
rządu stanął, musiałby się do wypadków  za­
stosować i przyjętym zobowiązaniom zadosyć 
uczynić. Jeżeli podpisano układ szkodliwy 
dla naszych inłeressów, nie może gG znosić; 
■w innym bowiem razie E uropa ,  jak słusznie 
uważa Pan Royer ColSard, domagałaby się od 
nas zakładników, jak od jakiego barbarzyń­
skiego narodu.“

Marszałek Soult dzisiaj rano do Pana Thiers 
się udał, z którym długo się naradzał. Pó­
źniej Marszałka i Pana Dupin Król przyimo- 
w a ł .  Dzisiaj zrana tuszono sobie, źe układy 
w  ciągu dnia dzisiejszego końca swego dostą­
pią i ie  M o n i t o r  jutrzejszy listę nowych Mi­
nistrów udzieli. Prolongaeya Izby o dni kilka 
zdaje się być nieuchronną.

Obrzęd chrztu Hrabi Paryża odbędzie się 
W kościele Notre - Damę.

P s z c z o ł a  3N o w o - O r l e a ń s k a  obejmuje 
następujące pismo Kontrę - Admirała Baudin 
do Generała Don Jose Urrea w  Tampico: 
« Fregata „Nereide", A nton Lizardo, 2. Sty­
cznia.. J W . Panie! Z odpowiedzi, którą ode­
zw ę moję z d. 22. Grudnia r. z. zaszczycić ra ­
czyłeś, przekonalengi się, źe zdanie moje zu­
pełnie podzielasz. Żałuję, iż oświadczyć mu­
szę, że Generał Santa Ana nie godzien być 
Mexykaiiczykiem ani żołnierzem , kiedy przez 
obmierzłe kłamstwa i śmieszne fanfaronady 
naród cały oszukał. Obwinia mię, żem za­
wiązanych obopólnych układów później nie 
szanował. "Na to tyle tylko odpowiadam: 
Między mną a Generałem Santa Arja nigdy 
żadne nie zachodziły uk łady , ani zawieszenie 
broni; najlepszym tego dow odem  korrespon- 
dencya, którą z nim prowadziłem i kopii któ­
rej Panu udzielam. Zresztą eały raport Santa 
Any ani jednego praw dziw ego słowa nie za­
wiera. Co się proklarnacyi w  imieniu mojem 
rozsianej dotyczę, niepotrzebuję zapewne 
J W P a n u  powiedzieć, źe jest całkiem zmyślo­
ną i podsuniętą. Żałować w ypada narodu,

który tak haniebnie łudzą, zamiast coby doń 
słowy rozumu i p raw dy  przemówić mieli.«
_ G i e ł d a  z d. 20.  M a r c a .  W  giełdzie dzi­

siejszej obiegała pogłoska, źe P. Thiers zrzekł 
się zupełnie wszelkiego udziału w  now em  
Ministeryum i źe układy zerwano. W  kilka 
chwil przed zamknięciem giełdy przeciwnie 
głoszono, źe Ministeryum nareszcie uorgani- 
zow ane i źe M o n i t o r  jutro o tem doniesie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 19. Marca.

P o s i e d z e n i e  I z b y  n i ź s z ć j  d n i a  18.  
Ma r c a .  S i r  J. G r a h a m  pragnął wiedzieć, 
czyli po pow rocie  Pana Macneiila z Persyi 
ustanowiono tamże innego Posła lub urzę­
dnika, któryby się starał o przywrócenie do­
brego porozumienia między Anglią a Persyą. 
Lord P a l m e r s t o n  odpowiedział, źe Pan 
Macneill z przyczyny słabości zdrowia wniósł
0 uwolnienie go na czas niejaki od obowiąz­
ków  urzędowania i źe takowre w  zeszłym 
roku z tem nadmienieniem otrzymał, iź kraj 
opuścić może, skoro tylko stosunki między 
obiema narodami oddalić mu się dozwolą. 
Wszyscy członkowie poselstwa z nim po­
wrócili,  i tylko Sekretarz poselstwa, Pułko­
w n ik  Shiel, został nad granicą perską dla od­
bierania poleceń Szacha i przesełania tako­
w ych  rządowi angielskiemu. Na zapytanie 
S i r  J . G r a h a m a ,  czy Poseł angielski jest 
upoważniony do powrócenia do d w o ru  p er­
skiego, odpowiedział Lord P a l m e r s t o n ,  
źe tenże tamże bez otrzymania now ych  in- 
strukcyi nie powróci. P o  wniosku uczynio­
nym przez Lorda J o h n a  R u s s e l l a ,  ażeby 
się Izba w  wydział ofiar zamieniła, zabrał 
głos Pan T. A t t w o o d  i rzekł: „Armia znaj­
duje się w praw dzie  w  nędznym stanie i nie 
może na żaden sposób zadosyć uczynić obo­
w iązkom  swoim wśród obecnego położenia 
osad angielskich; ale marynarka nasza w  opła- 
kańszym nierównie jeszcze jest stanie. Zapy­
tuję się w ięc  Izby, ezyby nie lepiej było po- 
ruczyć wydziałow i zgłębienie tej rzeczy, za­
nim zezwolą na szczupłą liczbę 34,165 ludzi, 
z których po odtrąceniu żołnierzy morskich
1 chłopców okrętowych iedw oby s:ę 23,000 
na tegoroczną pozostało służbę. Anglia po­
winna mieć wielką flottę, któraby rossyjskiej 
czoło stawić potrafiła. W z y w a m  więc Izbę, 
aby się domagała postawienia marynarki na­
szej na uszanowanie wzbudzającej stopie. 
S irJ. T y r e ł l  popierał ten wniosek, ale K a n ­
c l e r z  I z b y  s k a r b o w e j  nadmienił, źe lubo 
każdemu członkowi Izby wolno wnosić  o 
zmniejszenie przyzwolenia, zwiększenie jed ­
nak tegoż tylko od Ministra wychodzić po ­
w inno . Tego samego zdania byli PP. H u m e
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• c lVR p fie l  i P a n  A t t w o o d  w n io s e k  s w ó j  
cofoą ł  P o  zam ien ien iu  się I z b y  w  w y d z ia ł  

r  ;„ tn  w n io se k  L o r d a  H o w i c k a
w  z ° l'ę d e m  z W i ęks z e n ia a rm ii  do  89,000 ludzi 
p r ó c z  20,000 p rz e zn ac zo n y c h  do  a r m n  w s c h o -  
tlnio-indyjskiej.  K a n c l e r z  I z b y  s k a r b o ­
w e j  w n ió s ł  o 700,000 funt,  szt. n a  p o ło w ic z n y  
YoU, pensye i t. d. p r z y l a n m i ,  . i  w n io s e k  t e n  
n rześzedt.  T e ra z  r o z p o c z ę ły  się n a  n o w o  o b ­
r a d y  nad p r a w e m  z b o ź o w e m ,  ale n a  ty c h  m c  
sio w ażnego  n ie  w y d a r z y ł o ,  p r ó c z  t w i e r d z e ­
n ia  Pana 6 ’C o n n e l la ,  g łosu jącego  za zn iesie­
n iem  w sze lk ich  o p ła t ,  źe ty m  sp o so b e m  A n ­
glia i l r la n d y a  k o rz y ść  o d n io są  i u b o d z y  w ię -  
Kszą b ędą  m ie li  sp o so b n o ść  z a ro b ien ia  sob ie  
na k a w a łe k  ch leba .  P rz y  p r z e g ło s o w a n iu  
je d n ak  ty lko  195 g ło s ó w  b y ło  z a  w n io s k ie m  
P an a  V i l l ie r sa ,  a 342 p r z e c i w  m e m u ,  a tak  
go w ię k s z o ś c ią  147 g ło s ó w  o d r z u c o n o .
°  B e l g i a -

Z E r u x e l l i ,  dnia 17- M arca .  _
W  O b s e r v a t e u r  cz y ta m y :  <■ Ż ad e n  dz ien ­

n ik  pa ryzk i tak  dzielnie p r a w  naszych  n ie  bpo- 
m ł ,  jak w ła ś n ie  dziennik i Pana  T h ie rsa .  Ż a ­
d e n  d e p u to w a n y  francuzki n ie  s ta w a ł  m ężniej 
w  o b ro n ie  s p r a w y  nasze j ,  jak P. Thiers.  A le  
o d  n ie jakiego czasu spos t rzegam y  w ie lk ą  o d ­
m ia n ę  w  d u c h u  g aze t ,  za o rgana  jego u c h o ­
dzących .  C ó i  j e s t  p r z y c z y n ą  tej nagłej zm ia-  
n y ?  O w a  w a ż n e  w y p a d k i  w  F ra n c y i  i Belgii 
zasz ły ,  odkąd  P. T h ie r s  p rz y  dyskussyach  n ad  
adressem  o b r o n y  naszej się p o d ją ł :  G e n e ra ł
Sebastian i u k ła d  z dn. 23. S tyczn ia  p odp isa ł  a 
r z ą d  nasz p rzy ję c ie  tego uk ładu  I z b o m  z a p r o ­
p o n o w a ł .  T e  w y p a d k i  z d a n ie m  n a s z e m ,  p o ­
łożenie  F ra n c y i  z m o d y f ik o w a ły ;  w sz a k ż e  
p rz y rz e k ła  juź ;by ła  F ra n cy a ,  źe podp isze  a Pan 
T h ie rs  o t e m  w ie d z ia ł ,  gdy  nadz ie i  d e p u to ­
w a n y c h  naszy c h  p o c h le b ia ł  i w  Izb ie  na  k o ­
rzyść  naszę w y s t ę p o w a ł .  F ra n c y a  już by ła  
podpisała  a P an  T h i e r s  o te m  w ie d z ia ł j  gdy  
się do w y b o r c ó w  s w o ic h  w  Aix tak o d e z w a ł ,  
źe nam  przez  to  o tu c h y  b y n a jm n ie j  nie u jm o ­
w a ł .  W y p a d k i  w ię c ,  n a  k tó r y c h  p o z o rn ie  
zm ian a  ta polega,  już b y ły  p r a w ie  ca łk iem  
się z d a rzy ły ,  gdy m im o  to  P a n  T h ie r s  w  Iz ­
b ie  za nam i się u jm o w a ł ;  a n a w e t  gdy  juz 
w s z y s tk o  się skończyło ,  gaze ty  jego za ch ęcać  
nas  nie p rze s taw a ły .  P o w i e d z m y  w ię c  p r a ­
w d z i w ą  p rz y c z y n ę ,  dla czego nas opuśc ił ,  
bez ogródki.  P rzyczyną  tą  w y p a d e k  w y b o ­
r ó w  w  F ra n c y i .  D opók i P an  T h ie r s  b y ł  
w  szeregach  o p p o zy c y i ,  ganił p o s tę p o w a n ie  
M in is tró w  p o d  w z g lę d e m .B e lg i i ,  p o n ie w a ż  
to było ob f i tem  ź ró d łe m  do  p o z o rn y c h  i n ie ­
słusznych za cz ep e k  p r z e c iw  M in is te ry u m ; d o ­
póki przyjaciele jego w  Iz b ie  m nie jszość  s ta ­
n o w il i , .  zachęcały  nas  gaz e ty  jego  do  da lszego

o p o r u , p o n ie w a ż  g d y b y śm y  się w ó w c z a s  by l i  
p o d d a l i ,  u s tąp ien ie  nasze  g a b in e t  I ra n cu z k i  
o d  w sz e lk ie g o  k ło p o tu b y  u w o ln i ło  i g o  u s ta ­
liło, Z aś  o b e c n ie ,  k ie d y  koal icya  w  w y b o ­
ra c h  z w y c ię s tw o  o d n io s ła ,  o b e c n ie ,  k ied y  
P. T h ie r s  już je d n ą  n o g ą  u  s tóp  w ł a d z y  s ta ­
n ą ł ,  c z e m  p rę d z e j  sw ó j  sp o só b  t łu m a c z e n ia  się 
zm ien ia .  B ę d ą c  c z ło n k ie m  o p p o z y c y i ,  ży­
cz y ł ,  a ż e b y  Belgia  p r z e z  s ta ły  o p ó r  r a c h u b y  
r z ą d u  fra n cu z k ieg o  z n i w e c z y ła ;  o b e c n ie  b ę ­
dąc  już  M in i s t r e m ,  ży c zy ć  m u s i ,  ab y  jak n a j -  
p rę d z ć j  u k ła d y  z d n ia  23. S ty c z n ia  p r z y ję ła ;  
jakoż is to tn ie ,  g d y b y  je o d r z u c i ł a ,  b y łb y  P a n  
T h ie rs  p r z y  zaga jen iu  p rzy sz łe j  sessyi w  te m -  
źe s a m e m  p o ło ż e n iu ,  jak  p r z e c iw n ic y  jego 
p rz e d  d w o m a  m ies iącam i.  D e p u to w a n i ,  k tó -  
r zy b y  m y ś le l i ,  źe s w o ję  o s ta tn ią  m o w ę  se rio  
m ia ł ,  m o g lib y  m u  ją z n o w u  p r z e d ło ż y ć  i go 
w e z w a ć ,  ż e b y  s ło w o  s w o je  s p r a w d z i ł  i na s  
p o s i łk o w a ł .  U si łu jąc  w ię c  nas  sk łon ić  do  po k o ju ,  
un ika  te g o  a m b a ra s u  i z w a la  p o p e łn io n e  b ł ę ­
d y ,  k tó r y c h  n ib y  to  w ię c e j  n a p r a w i ć  n ie m o ­
żna ,  n a  o s ta tn ie  M in is te ry u m  i na  r z ą d  nasz.«

Z  d n i a  19.  M a r c a .
P o  o t w o r z e n i u  dzisiejszej Izb y  r e p r e z e n ta n ­

t ó w  w n ie s io n o  n a jp rz ó d  p o p r a w k ę  P a n a  
P e e t e r s a ,  k tó r y  ty lko  p o d  w a r u n k i e m  za­
p e w n ie n ia  o b y w a te lsk ie j  i re lig ijnej w o ln o ś c i  
w  u s tą p io n e m i  m a ją c y c h  b y ć  cz ęśc iach  k ra ju  
do t r a k ta tu  ch c ia ł  p rzys tąp ić .  T y m c z a s e m  sa m  
jeszcze p o d a ł  tę  zm ianę ,  źe, c h o ć b y  m o c a r s tw a  
w a r u n k u  tego  p rz y ją ć  n ie  chcia ły ,  K r ó l o w i  m a  
je d n a k  s łużyć  p r a w o  p rzy jęc ia  t rak ta tu .  T y m  
sp o so b e m  p o p r a w k a  o w a  w  p e w n y m  w z g lę ­
dzie n ie p o t r z e b n ą  się s ta ła ,  a gdy  M i n i s t e r  
s p r a w  z a g r a n i  c z n y c h  p r z y o b ie c a ł ,  że się 
r z ą d  ile m o ż n o śc i  w s t a w i a ć  b ęd z ie  u kon fe -  
re n c y i  za m a jąc em i być  u s tą p io n e m i p r o w i n -  
c y a m i , o d r z u c o n o  p o p r a w k ę  tę  w ię k s z o śc ią  
53 g ło s ó w  p r z e c i w  40. R ó w n e g o  losu  d o ­
zn a ły  n as tęp n ie  w n io s k i  P P .  P o ł l e n u s a  
i D e s m a i  z i e r e s a .  —  N areszc ie  o godzin ie  
d rug ie j  p rzy ję to  w ię k s z o śc ią  58 g ło s ó w  p r z e ­
c iw  42 p r o je k t  do  p r a w a ,  u p o w a ż n ia j ą c y  
K ró la  do z a w a r c ia  i p o d p isa n ia  t r a k ta tu  z H o-  
la n d y ą  p o d  tak iem i za s trze że n iam i i w a r u n k a -  

jakie N , P a n  w  in te res ie  k r a jo w y m  po-m i ) J  . .    . 1 J
ź y tec zn e m i i p o t r z e b n e m i  b y ć  uzna .  —  J e d ­
n e g o  t y l k o  cz ło n k a  b r a k o w a ł o  w  I z b ie ,  a 
t y m  b y ł  P a n  T re n te s e a u x ,  k tó re g o  c h o r o b a  
w  d o m u  za trzy m ała .  R ó w n i e  c h o r y  P an  
B r o u c k e r e  kaza ł  się do  Iz b y  zanieść. G ł o ­
s o w a ł  o n  z a p rzy jęc iem . H ra b ia  F e l i s  Me -  
r o d e  i b r a t  jego W e r n e r ,  g ło so w a l i  p r z e -  
ci  w  p rzy jęc iu .  P r z y  k o ń c u  p r z e g ło s o w a n ia  
p o d z i ę k o w a ł  P. G e n d e b ie n  za u rz ą d  cz ło n k a  
Izby .  N a s tę p n ie  w n ie ś l i  M in i s t r o w ie  t r a k ta t  
d o  S e n a tu ,  gdz ie  go  n ie z a w o d n ie  w k r ó t c e
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p rz y jm ą .  W  m ieśc ie  z u p e łn a  p a n u je  spoko j-
nosc.

B iskup  g a n d a w s k i  w y d a ł  oko in ik  do  d u c h o ­
w i e ń s t w a  dyecezy i s w o je j ,  ażeby  ża d n y ch  pe­
ty  cy i ani za ,  ani p r z e c iw  t r a k t a to w i  n ie  p o ­
d a w a ło ,  an i n ie  p o dp isy  w a ło .

N i e m e  y.
Z F r a n k f o r t u  n a d  M . ,  d. 22. M arca .  

łSadeszła tu  dzisiaj p e w n a  w ia d o m o ś ć  z B r u -  
xelli ,  że I z b a  R e p r e z e n ta n tó w  w  zesz ły  w t o ­
r e k  58 g łosam i p r z e c iw  42 t r a k ta t  p o k o ju  p r z y ­
ję te ,  n ie  u czyn iła  w ie lk ie g o  w r a ż e n i a ,  k ied y  
k a ż d y  w y p a d k u  tego  z p e w n o ś c ią  się sp o d z ie ­
w a ł .  Ale te m u  się d z i w i ą ,  że to  ty lko  szczu­
p łą  w ię k s z o śc ią  16 g ło s ó w  nas tąp i ło .  S p o ­
d z i e w a n o  się da leko  zn a k o m itsze j  w ięk szo śc i ,  
s ą d zą c  m ia n o w ic ie  p o d łu g  p r z e g ło s o w a n ia  z d. 
18. p r z y  zam k n ię c iu  dyskussyi g en e ra lnych .  
W y z n a j e m y  je d n a k ż e ,  iż ju ż  dosyć  na  tern, 
k ie d y  z l iczby  100 c z ł o n k ó w  sk łada jących  
I z b ę  be lg ijską ,  a o św ia d c z a ją c y c h  się d a w n ie j  
z w ie lk ą  z a ro zu m ia ło śc ią  za o p o re m ,  58 g łosu  
r o z u m u  i s łusznośc i us łuchało ,  p u s z y m y  te d y  
so b ie ,  że r z ą d  belgijski o b ec n ie  b e z  o d w ło k i  
p o s ta n o w ie n ie  k o n fe re n c y i  z dn ia  23. S tycznia  
p o d p is z e ,  S e n a t  a lb o w ie m  belgijski s to s o w n ie  
d o  p e w n y c h  -w iadom ości n ie ty lko  do w y r o k u  
Iz b y  R e p r e z e n ta n tó w  p rz y s tą p i ,  lecz  też ża ­
d n y c h  d ług ich  r o z p r a w  w  te j  m ie r z e  o d b y ­
w a ć  n ie  będzie .  W y k o n a n ie  sam o  t r a k t a tu  
m ię d z y  N id e r la n d a m i  a Belgią nas tąp i  p r z y  
r o z w i j a n iu  ta k ich  ś r o d k ó w  os tro żn o śc i ,  że 
w sz e lk ie  m o ż l iw e  kuszen ia  o w z n ie c e n ie  nie- 
sp oko jnośc i  i z a b u r z e ń ,  w  z a ro d a c h  za raz  
p r z y t łu m io n e  zos taną .  Z  p e w n o ś c ią  t w i e r ­
dzić  m o ż e m y ,  że L u x e m b u r c z y k o w ie  i L im -  
b u r c z y k o w i e  z za u fan ie m  n ie o g ra n ic z o n e m  
p o d  p a n o w a n ie  d a w n ie js z e g o  w ła d z c y  s w e g o  
w r a c a ć  m o g ą  i że p o z n a w s z y  s z c z e ro d o b ro -  
cz y n n e  z a m ia ry  K r ó l a  W .  X ięc ia ,  n ig d y  p r z y ­
cz y n y  m ie ć  n ie  b ę d ą  życzen ia  sob ie  p o w r o t u  
c z a s ó w  belgijskich. T a k  w ię c  s t r o n n ic tw o  
r e w o lu c y jn e  u s i ło w a n ia  s w o je  w s z ę d z ie  u jrzy  
z n i w e c z o n e  i z a p e w n e  n a  długi czasu  p r z e ­
c iąg  u ś p io n e ,  nad z ie ję  w s z e lk ą  straci.

Rozmaite wiadomości.
P r z e s t r o g a  w e  ś n i e .  —  P e w i e n  ch ło ­

p ie c  te rm in u ją c y  u  ś lu sa rza ,  zam ieszk a łeg o  n a  
g ro b l i  w  H a m b u rg u ,  m ia ł  n ie  d a w n o  n a s tę p u ­
jący  sen  o k r o p n y :  J e d n ć j  n o c y  śn iło  się m u ,  
że na  d r o d z e ,  g d y  sz ed ł  do  m ia s te cz k a  Berge-  
do rf ,  o d d a lo n eg o  o  t r z y  m i l e ,  k to ś  m u  g ło w ę  
o  de  rzną ł .  N a z a ju t rz  w s t a w s z y  z łó ż k a ,  o p o ­
w ie d z i a ł  t e n  sen  s w e m u  m a j s t r o w i ,  n a  co  te n  
z  n ie m a łe m  o d r z e k ł  z a d z i w i e n ie m :  » J e s t to  
r z e c z .o s o b l i w s z a ,  g d y ż  yyłaśnie dzisiaj w y p a ­

da m i p o s ła ć  c ieb ie  do  B e rg e d o r f ,  gdzie  m a m  
p e w n ą  k w o t ę  zapłacić .  „ C h ł o p ie c ^ a c z ą ł  się 
w z b r a n ia ć  i b ła g a ć ,  a b y  go u w o ln io n o  od  te j 
p o s y ł k i ;  lecz  m a js te r  n ie  d a ł  się u p ro s ić ,  i 
ch ło p ie c  m u s ia ł  p o n ie w o ln ie  puśc ić  sie w  nie­
szczęsną  drogę.  G d y  z a s z e d ł  do  B i l lw a r d e r  
n ie m a l  p o i  drog i o garnę ła  go z n o w u  tak  w ie lka  
t r w o g a ,  ze się u d a ł  do  t a m e c z n e g o  w ó j t a  z na j­
usiln iejszą p r o ś b ą ,  b y  m u  d a ł  to w a r z y s z a ,  
k tó r y b y  go p r z e z  o d o so b n io n e  i n ie b e z p ie c z n e  
m ie jsce  p r z e p ro w a d z i ł .  W ó j t  d a ł  m u  je d n e g o  
z  s w y c h  p a r o b k o w ,  k tó ry  p r z e p r o w a d z i w s z y  
c h ło p c a  p r z e z  ozna cz o n e  m ie jsce ,  d o  d o m u  
w r ó c i ł .  Atoli c h ło p iec  p o m im o  to  n ie  idz ie  
d a lć j ,  lecz p u ś c iw s z y  s.ę za o d c h o d z ą c y m  p a ­
r o b k ie m  z n o w u  d o  B i l lw a r d e r  p o w r a c a  i p o ­
n a w ia  s w o ję  ę r o ś b ę  p rz e d  w ó j t e m ,  aby  m u  
tego  p a ro b k a  az do  B e r g e d o r f  p o zw o l i ł ,  m ó w i ,  
ze m a  p ie n iąd z e  p r z y  so b ie ,  że p r z e d  kilką 
, f1,1.31?11 m ia  ̂ s en  o k ro p n y ,  i że p r z e to  w  w i e l ­
kiej jest  t r w o d z e .  Z a c n y  w ó j t  sk łan ia  się p o ­
w t ó r n i e  do  jego p r o ś b y  i z n o w u  posy ła  z n im  
te g o ż  p a ro b k a .  N a z a ju t rz  p rz y n o sz ą  d o  w s i  
t r u p a  z odcię tą  g ł o w ą ,  k tó re g o  w  o d d a lo n e rn  
m ie jscu  na  d r o d z e  do  B e r g e d o r f  zna lez iono .  
O  p o d a ł  od  m e g o  leża ł  także  n óż  d u ż y ,  k tó-  
r j m  b e z  w ą tp i e n ia  p o p e łn io n o  tę  z b ro d n ię .  
Z  p r z e s t r a c h e m  p o zn a je  w ó j t ,  iż z a b i ty  jest  
n ie sz c z ę ś l iw y m  c h ło p c e m  ś lu sa rza ,  a n ó ż  p r z y  
m m  zn a le z io n y  jest te n  sam, k tó r y  w ó j t  d n ie m  
w p r z ó d y  d a ł  s w e m u  p a r o b k o w i  d o  o b c in an ia  
w ie r z b ,  o tacza jących  jego pole . P a ro b e k ,  g d y  
m u  p o k a z a n o  n ó z  i t r u p a , p r z y z n a ł  się n a ­
ty c h m ia s t  do  p o p e łn io n e j  z b r o d n i ,  d o d a ,ąc ,  
iż ją d o p ie ro  w t e d y  w y k o n a ć  p o s ta n o w i ł ,  g d y  
się d o w ie d z i a ł ,  że c h ło p ie c  p r z y  sob ie  m a  
p ie n iąd z e .

H o r t e n z y j a  B e a u h a r n a i s .  ( D o k o ń c z )  
~~  'ani m iasta  B e sa n ę o n  s ta w il i  się
p r z e d  m in is tram i .  Z d z iw io n o  się p o w s z e c h ­
n i e ,  że g m in a  w y s ła ła  P ana  D e le le e ,  k tó ry  
u  C e sa rz a  w  ta k  w ie lk ie j  b y ł  n ie łasce .  Z ak li­
n a n o  w i ę c  p u łk o w n ik a ,  a b y  się n ie  p rz e d s ta -
T i  A ,ln,aczf§i n a ra z i  S1'ę  n a  g n i e w  C esarza .  
A le  D e le lee  o d rz e k ł :  „ I  o w s z e m ,  C e sa rz  m usi  
yr.jve  w y s łu c h a ć ,  n ie c h  m n ie  każe rozs trzć lać ,  
jeżeli się m u  tak  p o d o b a ć  b ę d z ie ;  życ ie ,  k tó re  
p ę d z ę ,  jes t  go rsze  n iź  śm ie rć  sa m a .“ S zero -  
k ie  sale J u i l i e r y jó w  b y ły  p e łn e  św ie c ą c y c h  
się o d  z ło ta  m u n d u r ó w .  U rz ę d n ic y  p a ń s tw a ,  
g e n e r a ło w ie ,  c iało  d y p lo m a ty c z n e ,  d e p u to ­
w a n i  ze  w s z y s tk ic h  p r o w in c y i  i p refekc i w  
r ó ż n e  g r u p y  p o d z i e l e n i , czekali  na p rz y b y c ie  
C e sa rz a .  W  je d n ć j  z  ty c h  g ru p  w i d a ć - b y ł o  
w o j s k o w e g o ,  u b r a n e g o  w  s k r o m n y m  m u n d u -  
r z e  > n a  sp o só b  jak  n o sz o n o  w  p i e r w s z y c h  la­
tach rze czy p o sp o l i tć j  f rancuzk ić j .  W s z y s c y
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czele swojego wójska, —  C esarzinni w o jsk o w i mieli krzyż legii h o n o ro w e j  na pereup! na czs 

swoimi piersi, tylko on me by ł p im  szd o tn o -  przejeżdżając po p rzed  czoło gw ardyi w o lty -  
~ ’• « — — -'i- N ipktorzv z sta- ż e ró w  za trzym ał się, i. p rz y w o ła w sz y  pułko­

w n ik a  do siebie, rzek ł:  „Wćpa... w alczy łeś
n y .  Byłto pu łkow nik  Delelee. N iek tó rzy  z sta 
rych  jego tow arzyszów  b ro m  zdaw ali  się go 
nie p oznaw ać ,  drudzy,,  k tórzy  go znali nie 
śmieli z nim mówić. , N akom ec  ro z w a r ły  się 
po d w o je ,”a odźwierny w y s tąp iw szy  z a w o ł a ł :
„ 1'Empereur/«, G rupy  stojące rozdz ie l iw szy  
się, uformowały d w a  rzęciy. Delelee stanął 
w  pierwszym. Napoleon  p rzechodząc  przez 
środek przem ów ił do każdego kilka s łó w  z 
uprzejmością i już” ukończyć m ia ł  cały ten 
przegląd, gdy nagle pos trzeg ł  oficera, o k tó ­
rym sobie przypom nieć  nie m óg ł,  aby go kie­
dy w idzia ł:  » K to  W ćpan jesteś?« — » Naj- 
jaśniejszy Panie! p u łk o w n ik  Delelee, niegdyś 
generała M oreau p ie rw szy  adjutant." S ło w a  
te ,  w yrzeczone m o cn y m , donośnym głosem, 
w p ra w iły  w szystk ich  obecnych w  straszne 
oczekiwanie. N apoleon cofnąwszy się wstecz, 
spojrzał na p u łkow nika  o w y m  w zrok iem , k tó ­
ry m  zw ykle  na w skrós  ludzi przenikał. De­
lelee w y trzy m a ł  stale ten ostry Wzrok M onar­
chy. “ Pow iedz  w aćpan  czego żądasz?« 
„Najjaśniejszy Panie ,  tego, czego się nada­
rem nie od 4ru  lat dopraszam, żądam , albo 
żeby mi powiedziano zbrodnię , jakąm popeł­
n i ł ,  albo żeby mi oddano moje epolety', k tóre 
sobie w  obronie ojczyzny zasłużyłem. « Gdy 
to w yrzek ł dreszcz przejęła w szystkich  obec­
nych, Napoleon zabierając się do o d p o w ie ­
dzi, postrzegł u d rzw i obok Cesarzowej, H or-  
tenzyję , której błagający w z ro k  m ó w ić  się 
zd aw ał:  »N ie  zapominaj, żem cię o łaskę
prosiła !« Lecz Cesarz ud a ł ,  jak gdyby jej 
nie widział i spo jrzaw szy  na Delela uśm ie­
chnął się i odszed ł . ,  W  kilka dni później r o z ­
legał się zgiełk oręża w  Paryżu. Z wszystkich 
części Francyi zgrom adzały  się n o w e  w ojska  
dla zapełnienia s tarych p u łk ó w ,  k tóre  w  b i­
tw ach  były zmniejszone. Z n o w u  rozpoczęła  
się wojna. Napoleon zapow iedz iał,  iż odbę­
dzie wielki przegląd w ojskow y. Jednakże  nim 
stanął pośród wojsk swoich, przeglądał s i ę im  
w p rz ó d y  z okien swego pałacu, Józefina i 
H ortenzyja  stały przy jego boku. W ym ienia ł  
im p o  nazwisku wszystkie sw e  pułki, a gdy 
w o lty źe ro w ie  gwardyi się zbliżyli, rzek ł do 
H o r te n z y i :  “ Patrzno Horlenzyjo, coto za w a ­
leczni ludzie!  W idzisz owego oficera, k tóry  
trzecim pułkiem  dow odzi?  Jako , J lo r te n z y jo ! 
uśmiechasz się do niego?.. .  Cóźto m a zna- 
czyć?« — E y łto  pu łkow nik  Deielće. — “Naj­
jaśniejszy P a n ie ,"  odrzekła Hortenzyja, »po 
łasce W . C. Mości nic innego spodziewrać się 
nie mogłam." N apoleon zos taw iw szy  sw oją  
małżonkę i H ortenzy ję  p rzy  oknie, uzazał się 
wkrótęe śród grzmiącego okrzyku: yive l'Ę m -

z nami w  w ie lu  b i tw a c h ,  a jednak krzyż legii 
h o n o ro w e j  nie zdobi jego piersi. O to  go i 
Mianuję w ćp an a  oficerem tego o rde ru ."

Podaje się niniejszem do w iadom ośc i publi­
cznej, że W a l e n t y  S c h o e n f e l d  kucharz 
z Szam otu ł i N e p o m u c e n a  z J ę c h o w -  
s k i c h  o w d o w ia ła  J a n u s z e w s k a  z K o m o ­
ro w a , kon trak tem  przedślubnym  z d 4. b, m, 
w spó lność  m ają tku  i do robku  wyłączyli. 

G rodzisk ,  dnia 15. L u tego  1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .  

SP K Z E U A Z  k o n i e c z n a . '
S ą d Z i e m s k o m i e j s k i  w M i ę d z y r z e c z u ,  

dnia 11. W rześn ia  1838 r,
F o lw ark  do pozostałości po Fanie Gottfry- 

dzie L inke należący, w  Z bączyniu  pod  liczbą 
116/120 p o łożony ,  z przyległościarhi oszaco­
w a n y  na 5525 Tal. 1 sgr, 4 fen. w ed le  taxy, 
mogocej być przejrzanej w r a z  z w y k azem  
hypotecznym  i w a ru n k am i w  registraturze, 
ma w  term inie

d n i a  1 g o  M a j a  1 8 3 9  
przed po łu d n iem  o godzinie 11 w  m ,eisCU p o ­
siedzeń zw y k ły ch  sąd o w y ch  sprzedany.

  O B W I E S Z C Z E N I E ,
W yznaczona  w  program ie  naszym  z dnia 5. 

z. m. p o d  V I I I .  nagroda 80 T al za wyścigi 
konne  właścicieli z stanu w łośc ian  lub ro ln i­
k ó w  mieszczan została do lOOTal. podniesioną.

Jeżeli p rzybędzie  więcej,?miu koni do w sp ó ł-  
z a w o d u ,  o trzym a drugi koń 20 Tal.,  p i e r w ­
sz y -80 Tak

In n e  w a ru n k i  pozostają niezmienione.
P o z n a ń ,  dnia 22. M arca 1839. 

O s t r o w s k i ,  B i t t e r ,
Prezes Sekretarz jenrralny

t o w a r  z y s t w a  u l e p s z e n i a  c h o w u  k o n i ,  
r o g a c i z n y  i o w i e c  

w  p r o w i n c y i  P o z n a ń s k i e j .
Un phitolvgue experirnente, demeurant a Jtier- 

lin, reęoit des eleves pour les preparer a u x  exa~ 
mens de /’Unwersiii et deshaiites classes des gym-  
nases. S'adresser ici au bureau de I’expedition des 
gazettes de W .  Decker et C o r n p o u j r a n c o  a Air, 
U docteur Andresse a Berlin f Scliiitzen-Strasse
. • i r* 29.

ifiam  
czność,
w  mieście L eszn ie .— Leszno, d. 20. Marca 1839.

”  e n  xi, y k S c  h  e r  b e i

h o n o r  zaw iadom ić  szan o w n ą  Publi- 
żem osiadł jako praktyczny lekarz

Dr. H
D onosząc dostojnem u O b y w a te ls tw u  i sza­

n o w n e j  Publiczności o m ojęm  usadow ien iu



m
ssę tutaj jako mularski budow niczy i polecając 
się do uskuteczniania robó t najpunktualniej 
i najtaniej, upraszam  o zaszczycanie mnie jak 
najprędzej łaskaw eini poleceniami,

W olsztyn , dnia 26. Marca 1839.
Budow niczy m ularski Z i 11 m a n.

W  . p o n i e d z i a ł e k  d n i a  1. K w i e t n i a  
t . bież. w ystaw i podpisany za pozw oleniem  
Zwierzchności jeszcze jednę

wielka walkę zwierząt.
Zaszczycony od prześwietnei Publiczności do­
brem  przyjęciem moich dw óch w ystaw , czuję 
się w  obow iązku, złożyć Je j moje najczulsze 
dzięki, zapraszając dostojne O byw atelstw o 
i szanow ną Publiczność na następujące w id o ­
w isko  najuniżeniej.

Szczegóły z afiszów w yczytać można. 
___________________________ R o s s i , ______

JYasionei na przeefas* iSy 
Nasz, w  najświeższe nasiona K®BliC2sy» 

n j , trawy, jarzyn, Kwiatów, 
drzew iglicjzKowyeli i  liśeio-
wy Cli dobrze opatrzony skład, polecamy 
niniejszem nadm ieniając, iż każde łaskawe 
polecenie natychm iast w  cenach najtańszych 
Wykonać możemy.

Br. Auerbfsch.
Handel nasion, ulica Butelsha.

P raw ie now e R e p o s i t o r i u m  można ta­
nio kupić u J .  S m a k o w s k i e g o  Nr. 68.

P raw dziw ą w odę kolońską poleca handel 
C. F. B i n d e r  w  Poznaniu.

Kurs papierów i pieniędzy giełdyrow i  pien 
Berlińskiej.

Dnia 26. Marca 1839. Sto­ Na pr. kurant
pa

prC. papie­ goto­
rami wizna

Obligi długu państwa . . . . 4 103 10 2|
P r. ang. obligacje 1830. . . . 4 102f 101?
Obligi prerniow handlu morsk. _ 71 704
Obhgi Kurmarchii z bież. kup. 4 1021
Obligi tyrncz, Nowe'j Marchii dt. 4 10OJ 99J
Berlińskie obligacye miejskie . 4 i0 3 | 1021
Królewieckie dito . . 4 _
Elblągskie duo . . 4 t _ .
Gdańskie dito w T . . . . . 48 __
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3i 101 100i
Listy zast. W . X. Poznańskiego . 4 __ 105
W schodnio - P r. listy zastawne . ° 2 101 100 |
Pomorskie dito . , 1011 1011
Kur- i Nowomarch. dito , . 3-1 102| 101$
Szląskie dito . . 4 103
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . . — 97 —
Złoto al mareo . . . . . . mmm 215 214
Nowe dukat y. . . . . . . -- 18g
Frydrychsdory . . .  . . .  
Inne monety złote po15 talarów . mmm 13*

121
13
m

Disconto . . . .  . . . . 3 4

Nazwy kościołów

W  niedzielę dnia 31. Marca 1839 r . 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 22. 
28. Marca 1839.

az do

i przed południem. po południu.
urodziło się umaiło ślub

wzięło
par.chło­

pców.
dzie­

wcząt. i t
płci

zeńsk.

W  kościele katedralnym mmm -
W  koś. farn.S.MaryiMagd. ---
S. W ojciecha . . . . X. P r, Urbanowicz — ___ — i
W  kościele Sw. Marcina — ____ IM. . mmmm —
Gmina niemiecko-katolicka
w kościele pofranciszkańsk - Kler, Kinkmann X, n. rei. Bogedain -- — ■ --- . — ' —
Tamże dnia 1, Kwietn. — - Mans, Grandke

Dominikanów . . . . - K apłan Scholtz — --- — — — : —
Tamże dnia 1. Kwietn. - Kapł. Krajewski

W  klaszt. sióstr miłosierdzia - Prob Dyniewicz — --- --- --- — *—
W  ewanielickim S. Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 4 3 1 1 —
Tam ie dnia 1. Kwietn. Pastor Friedrich Superint. Fischer

W  ewangelickim S. Piotra Rad.Kons, Diitschke ■ — — — — —
Tam ie dnia 1. Kwietn. dito

W  kościele garnizonowym Past. dyw. Ahner “B i e— 3 1 —
Tam ie dnia 1, Kwietn. NKazn. D r, W a lth e r

Ogółem . | ^ 1 3 I * 1 2 mmm


